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m  me ince wnziet
Maliszotn doręczono wczoraj akt oskarżenia

P. Prezydent zwołał Sejm
Tylko dwie doby dzielą po­

twornych morderców Maliszów 
od chwili, kiedy staną przed są 
dera doraźnym, by zdać rachu­
nek z pozbawienia ty c ia  3  ludzi 
i Ciężkiego zranienia czwartej 
osoby. Czeka ich kara surowa 
za  zbrodnie, którą obmyślili w 
sposób tak wyrafinowany a do 
konali jej z tak bezptykładnem 
orkucieństwem.

W  oddzielnych celach zbrod­
nicza pata oczekuje śmierci na 
szubienicy.

Malisz plącze, załamuje się. 
Nie widząc znikąd ratunku, pa­
da na kulana. B łaga B oga o pi ze 
baczenie mu krwawego czynu. 
W czoraj w drżące ręce włożo­
no mu akt oskarżenia. Każde 
słowo przypomina mu zbrodnie, 
trzy  ciała podziurawione kula­
mi. zbroczone krwią i te niesz­
częsną torbę, wypchaną pie­
niędzmi, dla której, młode jego 
ty c ie  przerwie powróz szubieni 
cy.

Zbrodniarka Jest bardziej o- 
panowana. Przynajmniej zew- 

jW trznie. Akt oskarżenia przyję 
fa spokojnie, Z TSpUszczoną gło­
w a. Odwróciła się zaraz.

C o  sie dzieje w Jej duszy? 
Niedawno tańczyła w Rabce 
w śród wrzasku nowoczesnej or­
kiestry, by nie słyszeć huku 
Strzałów, dźw ięczących ciągle 
w uszach. K rążyła w ramionach 
m ężczyzn w potokach światła. 
Boi sie i teraz mroku, z którego 
w yłaniają się postacie pomordo 
wanych starców  i listonosza.

Spokój zbrodniarki jest tylko 
pozorny. Boi się oczu ludzkich. 
M e chce czytać listów, które

Proces 
a zajścia wrześniowe
Na procesie o zajścia wrze­

śniowe przemawiał wczoraj pro­
kurator Grabowski, Zadając ska 
tania uniewinnionego b. posła z 
PPS, Józefa Dzięgielowsktcgu.

Wyrok zapadnie w południe 
w poniedziałek.

nadesłała do więzienia złama­
na hańbą córki matka i (ściec.

Rodzice zwrócili się nawet 
w ezr-aj do hr. Łubieńskiej, zaj 
mującej się ocieką nad więźnia 
mi, czemu córka nie chce przyj 
mować listów, czemu nie chce 
się zgodzić na widzenie, na któ 
re zezwolił prokurator.

Maliszowa nie chce!...
Do ojca czuła niechęć. Matkę 

kochała. Ale jakże spojrzy w 
m atczyne o czy ? Nie czuje siły, 
by w ytrzym ać spojrzenie uczci 
wych oczu matki —  ona, która 
za parę dni może zawisnąć na 
szubienicy!..

O 4-ej po poł. do Maliszów 
udali się obrońcy: Aschenbren-

ner i W arenhaupt. Na cały 
dzień obrońcy otrzymali z rak 
przewodniczącego trybunału, 
dr. Krupińskiego akta do przej­
rzenia i po zapoznaniu się z nie 
mi odbyli konferencję z oskar­
żonymi.

W e wtorek, Jak Już podawa­
liśmy, nieodmiennie staną przed 
sądem. Zeznawać będzie 41 
świadków i biegli. Skład trybu 
nału został ustalony ostatecz­
nie z tych sędziów, których na­
zwiska podawaliśmy w czoraj: 
jako przewodniczący sędzia dr. 
Krupiński, wotanci sędziowie: 
Pilarski i Horski.

W  piątek los zbrodniarzy bę­
dzie przesądzony.

W czoraj o godzinie 11-ej przed 
południem przybył do gmachu 
Sejmu szef biura prawnego Ra­
dy Ministrów p. Paczkowski i 
wręczył marszałkowi Sejmu Swi- 
talskiemu oraz marszałkowi Se­
natu Raczkiewiczowi zarządze­
nie Prezydenta Rzplitcj o zwoła­
niu obu Izb Ustawodawczych na 
zwyczajną sesję.

Marszałek Świtalski wyznaczy 
w przyszłym tygodniu pierwsze 
posiedzenie Sejmu. Przypuszczał 
nie Sejm zbierze się w piątek dn 
3 listopada.

Na posiedzeniu tern, zgodnie 
z naszemi poprzedniemi doniesie 
niami, zabierze głos minister 
Skarbu, prof. Zawadzki i omówi 
całokształt sytuacji gospodar­
czej rządu w związku z przedłożę

Krwawa walka policji z Arabami
LONDYN (P A T ). —  W zwią­

zku z wypadkami w Jaffie dosz­
ło wczoraj wieczorem do zabu­
rzeń w Jerozolimie. Tłum Ara­
bów zaatakował komisarjat po­
licji, a gdy policjantom nie udało 
się rozpędzić tłumu pałkami oraz 
gdy jeden z policjantów został 
pchnięty sztyletem, policja za­
częła strzelać, zabijając jednego

w Jaffie i w Jerozolimie
demonstranta i raniąc kilkuna­
stu.

Do zaburzeń doszło również 
przy stacji kolejowej Nablus, 
gdzie policja zmuszona była do 
użycia broni palnej. Jednego de­
monstranta Araba zabito.

Szereg członków arabskiego 
komitetu wykonawczego zostało 
aresztowanych, m. in. Jamal Hus 
sein, sekretarz egzekutywy j Ja -

kób Hussein, przywódca 
dzieży arabskiej.

mło-

Stwierdzone zostało, że w 
dpiu wczorajszym w Jaffie Ara­
bowie sprowadzili do miasta licz 
nych Beduinów dla wzmocnienia 
swych sił. Na dzień dzisiejszy 
zwołane zostało posiedzenie a- 
rabskiego komitetu wykonaw­
czego dla omówienia sytuacji.

Przemysłowcy-podpalacze z Białegostoku
Przed Sądem Apelacyjnym to 

czył się proces o wielkie podpa­
lenie magazynów towarowych w 
Białymstoku i oszustwo asekura­
cyjne na pół miljona złotych.

Według aktu oskarżenia, za­
możni przemysłowcy białostoccy, 
którzy mieli na przechowaniu w 
składach, różne towary, wywie­
źli je  ukradkiem, a potem składy 
podpalono i żądano od kilku tó 
warzystw premji asekuracyjnej.

W  związku z podpaleniem ska 
zano Abla Furmana, Lejzora Ku

! M  na Dnitmsyteue Warszawsiiim
W  wykonaniu zlecenia mini­

sterstwa oświaty władze uni­
wersyteckie zarządziły opieczę­
towanie lokali stowarzyszeń mło 
dzieży, mieszczących się w bu­
dynkach na terenie uniwersytec­
kim. W  gmachach uczelni znajdu 
ją się lokale Bratniej Pomocy, 
Kola prawników, Koła Medy­
ków, Koła Polonistów i Koła Fi­
zyków.

Na terenie uniwersytetu pa­
nuje obsolutny spokój. Rektor u- 
ńiwersytetu, prof. Pieńkowski, 
zwołał nadzwyczajne posiedze- 
n,’e senatu akademickiego na so 

godzinę 8 wieczorem. T e­
matem obrad senatu będzie sytu­
acja wytworzona przez zamknię­
cie uczelsi i dochodzenie władz 
aądowo -  'śledczych.

W  sobotę, w  godzinach południo­
wych przesłuchani zostali przez wła­
dze sądowo - śledcze dwaj urzędnicy 
wszechnicy, a  mianowtdo audytor oni 
wersyteckl, m ag. Baranowski i za­
stępca sekretarza uniwersytetu, dr. Li 
bera. Obydwaj ci funkcjonariusze
władz uniwersyteckich byli świadka 
mi wydarzeń, będących przedmiotem 
dochodzenia prokuratorskiego. Jak się 
zdaje, przesłuchani w sobotę funkcjo­
nariusze uniwersytetu wyczerpują li­
stę świadków, z pośród przedstawicie 
U wtadz uczelni.

W  kołach pofnformowaftych
słychać, iż rezultaty dochodzeń 
sądowo -  śledczych przedłożone 
będą ministerstwu oświaty W
najbliższych dniach. Dalsze za­
rządzenia ministerstwa, związa­
ne z zamknięciem uniwersytetu, 
oczekiwane są z początkiem nad 
chodzącego tygodnia.

niem nowego preliminarza budźe 
towego. Po przemówieniu nastą­
pi dyskusja, w której przedstawi 
ciele wszystkich klubów parla­
mentarnych dadzą wyraz swoim 
pogiądom oraz przedstawią swój 
stosunek do przedłożenia rządo­
wego. W pewnych kołach ocze­
kują również przemówienia prem 
jera Jędrzejcwicza o ogólnej po­
lityce rządu. W tym wypadku dy 
skusja miałaby zapewnie jeszcze 
gorętszy charakter.

Po zakończeniu dyskusji ogól 
nej budżet zostanie odesłany do 
komisji a sesja zostanie odroczo- 

> na na 30 dni, gdyż do Sejmu nie 
* wpłyną żadne inne projekty u- 
staw. Następne plenarne posie­
dzenie Sejmu odbędzie się przy­
puszczalnie dopiero p« zakończę 
niu piać komisyjnych

Nowa ustawa 
o uposażeniu urząinlkfiw

W poniedziałek 30  b. m. zostą 
nie ogłoszona nowa ustawa o u- 
posażeniu urzędników państwo­
wych. O szczegółach tej nowej 
ustawy donosiliśmy przed tygod­
niem wskazując, że oznacza ona 
dla jednych polepszenie, dla dru 
gich (przeważnie niższych funk- 
cionarjuszy i obarczonych więk- 
szemi rodzinami) pogorszenie do 
tych czasowych watunków. No­
wa ustawa ma charakter ramo­
wy, to znaczy, że nie określa 
ona wszystkiego ściśle, ałe daje 
rządowi upoważnienie do reguło 
wania tych spraw. Wśród tych 
uprawnień znajduje sie również 
jedno, które pozwala przesunąćgla, Berka Lisa i Szmula Guzów iChanę Janowskiego i Chaskiela 

skiego po 4  lata więzienia, a za JGoldszteina po 3 lata więzienia I termin wypłat poborów urzędni 
żądanie wypłacenia premij — 'i  94000 zł. grzywny. Jczych.

Pięciu bandytów w obliczu kary śmierci
Echa krwawego napadu na ambulans pjcztawy pod Kolbuszowa

strzały . lw ie udzielili sprawcom bezpośrednio
W oźnica Sypula t przerażeniem za | pomocy przez ułożenie piana napada,

W  dniu w czorajszym  sąd do­
raźny w Rzeszowie przystąpił 
do rozpatrzenia sprawy o napad 
na ambulans pocztowy w dniu 
30 września br. na drodze z Kol 
buszowej do Maj dana Kolbu- 
szowsklego, oraz zabójstwo po 
licjanta posterunkowego Feliksa 
Markiewicza.

Na ławie oskarżonych zasled 
li: 27-letni W alenty P aź , 23-let 
ni Stanisław Jasiński, 32-letni 
Jan Kiełbjowskl 27-letni B a r tło 
miej i 29-letni Jan  Sudołowie.

Przebieg napada by! następujący: 
W  ostatnim dniu miesiąca Stanisław  
Szypuła, przew ożący stale pocztą z 
Kolbuszowej do Majdanu Kolbuszów.
skiego. w dntn 30 września ruszył w 
drogą, mając do przewiezienia 6,830 
zł. przeznaczone na wypłaty uposa­
żeń służbowych. Celem zabezpiecze­
nia tej przesyłki wysłano post. Mar­
kiewicza z Majdkn. W yjechał on ro­
werem aa spotkanie ambulansu. Spot- 
kaw szy ambulans kolo łłeydówka, 
konwojował go W Stronę Majdan!

W  Komorowie przysiad? się na 
w óz pocztowy nauczyciel, Michał P a  
lidwór.

Kiedy jadący znaleźli się około 
Kodz. 3-ej 30 po pot. w leslc Adama 
Kozłowskiego, usłyszeli nagła okrzyk: 
„ S t ó j r .  a równoczaśnte posypały się

trzymał iuruiankę, zaś post. Markie 
wlcs, zeskoczyw szy z roweru, cofnął 
się do przydrożuego rowu, odbezpie 
czył karabin I dał w stronę zarośli w 
leslfe, leden strzał. W ów czas ledeu z 
bandytów wybieg! z lasu ua jezdnię 
i, m ając w ręku karabin i rewolwer 
doskoczy! do embulansu. przyczem  
wezwał wspólników do otworzeuia 
ognia w  kierunku post. Markiewicza.

Posypały się dalsze strzały , z któ 
rycit leden ze strzelby by! celny. 
Śmiertelnie raniouy p ost Markiewicz 
po chwili wyzionął ducha.

Nauczyciel Paildwór udek! do lasu, 
gdzie zastąpi! mu drogę Jeden z ban 
dytów. usiłując mu przeszkodzić w 
ncleezce.

W  tejże chwili nadjechała z prze- 
ctwne] strony furmanka, powożona 
przez Jana Hafata, a jechał ua niej 
także dróżnik Michał Antoś.

Napastnik, stojący na jezdni, skie­
rował broń w Stronę owej furmanki. 
Wówczas woźnica Halat zaw rócił i 
do koń wyskoczy począł uciekać.

Woźnicę amotPansu Szypuła. korzy  
S ta jąc z nieuwagi bandyty, podciął ko 
Ma ł Szybko odjechał do Maldan. Za 
uciekającym posypały się strzały , ale 
chybiły.

Spraw cy napadn zbiegli.
W szczęte natychmiast dochodzenie, 

doprowadziło do w ykrycia w szyst­
kich sprawców napadn. przyczem oka 
kale Się, Ł* Bartłomiej 1 Jen Sudole

wskazania ambulansu I dostarczenia 
brouL

Z zeznań oskarżonych wynika, eo 
następuje:

Myśl o napadzie rzuci! w  czerw cu  
1933 r. Andrzej Sudoi. W  dniu 19 
września br. zebrali się w szyscy w 
lesle w Krzędce I tuta] omówiono 
szczegóły. Między Innem! postanowi 
11 zgóry, te  posterunkowy • konwo 
jent musi być zabity.

W  dniu 30 wrześula 1933 r. Sudo 
łowię powiadomili napastników o wy 
Jeżdzie ambulansn. Nałożywęzy mas­
ki, bandyci rnszyll na rabunek, który  
nie doszedł do skutku, gdyz woźnica, 
Szypula uciekł. Skończyło sie tylko 
śmiercią p o st Markiewicza, który zo 
sta! trafiony 7 kulami.

Schwytani bandyci przyznali 
się do winy. Stanowili oni nie­
bezpieczną szajkę bandytów, 
która grasow ała w powiatach 
taniobrzeskim. kolbuszowskim i 
mieleckim. Maja oni na sumie­
niu kilkanaście rabunKÓw i kra­
dzieży.

W alenty P aź i .Jan Kietbiow- 
ski poczęli symulować chorobę 
umysłową, lecz lekarze stwier­
dzili sym ulację.

W yrok w tej sprawie zapad­
nie dziś lub Jutro H  południc
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Co Pracy?
Założenia Funduszu Pracy zachodzi obawa, że trzeba coś mentt, który nie znajdzie miejsca na

«zły po linji pobudzenia do życia 
wszystkich uśpionych czynników 
gospodarczych. Sama akcja fu n ­
duszu w roku Tcałendawcm yirrby 
ła przecież zbyt szczupła by mo­
gła zaważyć na zmianie oblicza 
rynku pracy i gospodarczego. 
Rząd liczy, że pobudzi do dzieła 
inicjatywę prywatną, która z róż 
nych powodów stroniła od inwe 
stycji.
PRYWATNI PRZEDSIĘBIORCY 

STALE KRZYCZĄ, MAŁO 
ROBIĄ

T e  nadzieje zostały tylko «./.ęśdowo 
spełnione, jakkolwiek Istniały w szyst­
kie dane, by przypuszczenia rządu ca! 
kowicle słe uskuteczniły. A więc uzy 
skanie pożyczki zagranicznej na inwe 
sty c je  specjalne (elektryfikacja) wska 
zało prywatnym kapitał storn że ry.

licho na gwałt robić, ale że pra- 
,ca zostatnie solidnie wykonana i 
śi odki,finansowe na ten cel ist­
nieją, Istnienie planu kilkuletnie­
go pozwoli w pierwszym rzedzie 
na przeprowadzenie wielkich ro­
bót inwestycyjnych, wymagają­
cych właśnie dłuższego okresu 
czasu, t»kirti robót, które posia­
dają ogólnogospodarcze znacze­
nie. Do nlanu państwowego wcią 
rm*ęte zostały wszystkie samorza 
dv, a wiec nastapi konieczna 
współpraca czynników publicz­
n y '1’.

R O B O T '- '  N A TPJl NIE IS Z E
takie rotiot”  wym agają dtuższeno 

okraś u i z c ó t  ułożonego planu? 
p<— buł a wa  mocnych 
j 1, drfirr. Drowi sa nasza bo

nek zagraniczny darzy PołsF.^pełncni r ie -r i  z terro powodu nietyiKo
zaufaniem. Pr#v; T?_ PoJ-iii cl > t.io ,, . . . . . . .  rfy -p,1 5,, r>rzvczvtiia
ku państw „złctycci* byto na,; o- I r- , r„ • ■ ńiey^órv<m art”k J -
bitniejszym stw ieribeniem , że Poisica ja,„_ r .a ; turystyka. Gałąź, któia w 
będzie twardo Si&ła P; y niey.a,anżai- | r *■ „ .r . .  , w anini^ch U'1 "e wieiu pań- 
noścl sw ojej waiuty i n<e { e /.;J .c uą ' r owr żne  dochody, 
żadne iii£cczpiec£r!? c , ' - ■ n*ca. v. | ido roboty wodno
Ale mimo to przrwstna inicjatywa, ze 
wyjątkiem drobnego tadownlcł-.va 
mieszkaniowego, aifc-vh!s dokonała. 
A przecież Ilekroć -ttęd w braku ini­
cjatywy prywatnej jąi się j&k.ejś do- 
cnodowej produkcji, w śy.decle prze­
mysłowym i hcridicwym powstawał 
wrzask, że len obskurny elatyzm ruj 
nuje prywatnych p? zcdsiębicrców, 
płatników poTaikt wycb i t. d. Mniej­
sza teraz o to i

Nasz plan ożv'.vien:a życia gos 
podarczego opiera gię* na doś­
wiadczeniach, poczynionych do­
tychczas 'w kraju oraz zagrani­
ca. Uwzględnia się w nim wszy­
stko, co dało mkieś dodatnie re­
zultaty. Cechą najważniejszą pro 
iektowanei akcji jest to, że bę­
dzie się ona wreszcie opierała 
nie na doraźnych posunięciach, 
ale na jednym ogóinopaństwo- 
wym programie, przyczem plan 
ten nie będzie zamknięty iadynie 
w ramach jednego roku. Zależnie 
od potrzeb g ospodarczych  akcja 
w roku 1934/35 będzie tylko czę 
ścią kilkuletniego ogóinonanst- 
wowego planu.

Taki stan rzeczy pozwoli na 
przeprowadzenie robót inw esty­
cyjnych nietylko koniecznych, ale 
również celowych, przyczem nie

Komunl-
|u» *v?ne, kolejowe, melioracyjne. przv 
«.*tn-*raMe terenów budowlanych ełe 
!drvs?kacła i «mzvfłkac?a krata, urzą­
dzenia mieiskte. Osobna r ż e ś ( planu 
stanowi popieranie drobnego budow­
nictwa mieszka n:ów e"o  orz*1/ wydzie- 
łabio terenów państwowych i ruiei- 
Jl*ćh  oraz orrez udzieln ie newne^o 
hzedriu. Pównież inne drobne inwe- 
s tv d e  bedą mogłv korzystać z rom n 
ca- kredytowej wzgfednie m aterjałow ej 
F ilin sza  Prany.

Dalsza częścią planu panstwówego 
■est o-są.dntctwm podmietskie oraz no- 
9łerarle rzemiosła. T a  akcja pomyśla­
na (est jako skierowanie pewnego ele

robotach publicznych, na samodziel­
ne gospodarstwa rolno - warzywne 
oraz podtrzymanie upadłych rzemieśl­
ników, względnie tych, którzy do te ­
go zawodu no wrócić ora gna 

ZESPOŁV PRACY 
MŁODZIEŻY 

W  planie uw aga je s t zwrócone na 
młodzież.

Zwracaliśmy niejednokrotnie uwa­
gę że ooważny odsetek młodzieży 
wchodzi w żvde 7 natentem bezro­
botnego. Ma to fatalny wpl”w  na ref 
dalsze losy. Otóż obecnie iiIraznY s'e 
nawet fu? zarządzenie ministra Oweki 
Fnote- znęt w tef mierze. Przewiduje 
ono, źe Fundusz Pracy bodzie mógł 
utworzyć Zesnoły Pracy. Warunkiem 
'wsb*ołt«5i.'' jest dobrowolność; nacisk 
bedżie kładziony. bv zesooły rekruto- 
wały sif z młodz’eży stanu wolnego. 
W  zesooła -h bedzłe panowała kouiecz 
nr dyscy plina I pracow ać będą one 
.wyłącznie przy robotach puHlcz- 
nyeij. bv nie stw arzać ifonknre"^! nor 
malnie zatrudnionym. Płaca bedzłe zgó 
rv ustalona, za etekt roboty odpowia­
da-* bidzie zespołowa drużyna.

Zesrały Pracy usumctc h-dą od 
wsżelkiel pomocv doraźnej. Zespoły' 
bedą suecłsinłe zawodowo wychowu- 
w ane; bęuz:e rie w yw arzać wśród 
(!’ ’h poczucie nudności pracy, koniecz 
pości służb'-- dla państwa 1 karności 
ob--watełsk!e!.

środki finansowe konieczne na 
ten cel przewidu;e program inwe 
stycyiny rządu. Wykonanie tvch 
ir.westycyj w dużei mierze będzie 
można żawdzięczvć Pożyczce Na 
rodowej; gdvź dała rządowi po­
trzebny, kapitał Stało się to nie 
bez dużych ofiar, ale musi się je 
ponieść na rzecz ogółu,, na rzecz 
państwa.

r.Wesoły Kącik

DUET RODZINNY

„Zmrtaiiśiia ml dziecko!"
Zroiaaczona matka spą^cz\owąła lekarkę

W  Sądzie Okręgowym odbywa oskarżonej o czynne znieważe­
nie lekarki w jednym ze szpita-.ła się wczoraj sprawa kasjerki 

w pewnym sklepie konfekcyj­
nym, p. Janiny Krawczykowcj.

Ludzie chorzy na Kamienie żółcio­
we 1 nerkowe, jak rówr t.żhia kamicę 
pe:herzow ą, na nadrnie:'ne w ytw arza­
nie się kwasu m oczow e?" i a rtre- 
t;\ zm powinni regulować tunkcję ki­
szek, stosując naturalną wodę gorz­
ką Franciszka- Józefa . Zalecana przez 
lekarzy.

W s z y s i h  o  d l a  d z i e c k a
A ja wo ę cukierka

(S . F .) O szczędność jes t głów sobie jego krzywdę/ przestał 
ną zaletą każdej gospodyni i t płakać.
m atki, to też, gdy 'cM p. Jadw igi j —  Mamusiu! Stu złotych ma 
Zaleszczyk podszedł j e j  5-ciulet i kostow ać? To lepiej daj 5 glo-
ni synek i poprosił;

—  Mamusiu, daj pieć glosy 
na cukierka...

P . Jadw iga odpowiedziała.
—  Nie można, synuś, wyrzu­

cać pieniędzy na cukierki. Trze­
ba oszczędzać.

Chłopczyk ze smutną miną 
w yszedł na podwórze i. widząc, 
że jeden z jego rówieśników, 
syn sąsiadki p. M ichaliny W oł- 
kowicz. trzym a cukierka, złapał 
go za rekę i chciał koniecznie 
odgryźć połowę,

—  P u s c a j! ”  w rzeszczał na­
pastow any. —  Kup se sam !

—  Nie mogę, tseba oszędzać 
—  w yjaśnił napastnik i po krót 
kiej walce odgryzł trzy czw arte 
cukierka.

W łaściciel cukierka rozpłakał 
się. na pomoc wybiegła mu mat 
ka, zbiła małego napastnika, 
który się również rozpłakał i po 
biegł na skargę do matki.

P . Zaleszczykow a, usłyszą w 
szy o co chodzi, poczerwienia­
ła  ze z łości:

—  C o ?! T a  cholera moje 
dziecko będzie b ić? Nie daruje! 
Żebym sto złotych miała zapła­
cić, mordę te j jędzy zb ije!

Sy nek  oburzonej niew iasty, 
słysząc, lak wysoko m atka ceui

sy na cukielka.
—  Nie sy n u i nie. T eraz  do­

piero musimy oszczędzać. Bo 
mamusia tej małpie wJosy po­
wyrywa i na adwokata pienią­
dze będą potrzebne i na spra­
wę..

ł pani Z., odstawiwszy z komi 
na patelnię, żeby się kotlety nie 
przypaliły, pobiegła szukać zem 
sty za krzywdę dziećka.

W róciła po kwadransie i  po­
drapaną tw arzą i z pękiem wło­
sów przeciwniczki w garści.

—  W idzisz, swnuś? —  poka­
zała synowi zdobycz. —  Mamu 
sia tej wydrze porządnie dała! 
Będzie to kosztowało, będzie, 
bo tylko je j świadkowie byli i 
mamusia w sadzie dostanie, ale 
dla synka mamusia nie pożału-

lów dziecięcych.
Historja jest żałosna i charan 

Kryzuje i  je jf ie j struny w.Cką 
miłość macierzyńską, a z drugiej 
niedobrze świadczący o stosun­
kach w szpitalnictwie.

P. Kiawczykowa o&dała pod 
opiekę lekarską swe połtorarocz 
Al dziecko, które zachorowało 
na szkarlatynę, czy też na ko­
klusz. Matki do dziecka nie do­
puszczano, a pozwolono tylko 
dowiadywać się telefonicznie o 
przebiegu choroby.

W iaaomo, jdfk opryskliwie za 
łatwia się wszelme informacje 
przez telefon. P. Krawczykowa 
nic pewnego dowiedzieć się o 
zdrowiu dziecka nie mogła. Za­
pewniano ją  tylko lakonicznie, 
że „lepiej, lepiej“.

Tc też jak  grom z jasnego nie 
ba, spadła na nieszczęsną koble 
tę wiadomość, że dziecko umar­
ło.

—  Zamordowaliście mi dziec­
ko! — wrzasnęła z jękiem.

Przypomniała sobie, że gdy 
zwracała się do ordynatorki szpi 
tala, dr. Paschalis, z prośbą o za 
rządzenie. Konsyljum , ta ją  ofu­
knęła: „Ja sama jestem konsy- 
ljum“.

Poszła więc z pretensją do dr. 
Paschalis i spolierkowała ją  we 
wzburzeniu.

Na rozprawie opowiedziała ; 
płaczem o swrej krzywdzie. Bro 
tlił adw. Nycz. Sad skazał wpra 
*vdzie b ;edna kobietę na pół ro­
ku, ale karę jej zawiesił

je.
Przew idyw ania pani Z. się f - .

sprawdziły. W  są daje skazano ; r  U u r O * 'U |  S a i U O f O t C r D  
ją  tylko na 50 zł grzyw ny, ale 
w'raz z kosztam i sumą zaokrąg 
lila sie do setki.

~  Kosztowało, to kosztow a­
ło —  mówiła, w ychodząc z są­
du, —  ale jak  sie ma j&dno dziec 
ko, to sie dla niego w szystko 
odda.

—  A jabym  wolał cukielka za 
pleć glosy —  mruknął m alec, 
ciągnąc, matkę 24 spódnicę. „ P .L .L .  L o t ”

Nu. podwórze wchodzi ślepy 
grajek. Czarne okulary przęsła 
niają oczy. Prow adzący go pod 
rękę młodzieniec, sadza go na 
stoiku, podaje mu harrnotije, a j 
sam, rozejrzaw szy sie dokoła, 
zaczyna śpiewać.

.Dziewica pewna chłopca po 
kochała.

P ięcioro dzieci z tern facetem 
miała.

Pięcioro dzieci w panieńskiem 
stanie.

W iec mu powiada, ożeń się 
mój pan ie '.

—  W acek ! —  przeryw a mu 
ślepiec. —  Co tak cienko śpie­
w asz?

— Kiepska kamienica. Trza 
gardło na lepsze podwórka sza­
nować.

..-On słucha, słucha, co ona 
gada.

I na te słowa tak odpowiada:
Już cie nie kocham m oje ko­

chanie.
Zostaniesz sobie w panień- 

skiem stanie.
0  dzieciach zawsze bede pa­

miętał
1 dam ci na nich co rok ali- 

m iiita‘‘.
Śpiew się urywa. Śpiewak 

ehrząka i spluwa na ziemię.
—  No! Czegoś nrze-w ał? —  

niecierpliwi się grajek.
— Z araz! Pow ietrza musze 

nabrać. Gardło to nie harmonja! 
Ojciecby tylko gnał i gnał! E h !.. 
Ten w piosence, to był ojciec z 
sercem !.. Będę —  powiada —  
dzieciakom alimenta płacił legr 
larnie... A ojciec tobv na pew­
no za mnie bez sądu nie cnciał 
płacić...

~  Śpiewaj!
„W iec ją porzucił chłopak n!e 

cnota,
Została z dziećmi biedna sie­

rota.
Poszła nad W isłę, z brzegu 

skoczyła
I w zimnych falach życie za 

kończyła"
Koncert skończony, śpiewak 

rozgląda się po oknach.
—  Na drugiem piętrze —  

wzdycha —  fajna dziewczynka 
wygląda.

G rajek podnosi głowę w kie­
runku drugiego piętra,

—  T s s !.. do jasn ej cholery! 
— sy czy  śpiewak. —  Niech 
o jciec— nie zapomina że o jciec 
ślep v ! Ślepy sie za kobietami 
nie ogląda.

— W góre można. Nie pozna 
ia.

— Ani w góre, ani w dół! Sie 
pv to ślepy! W  domu se o jciec 
na matkie popatrzy!

Z okna rzuca ktoś monetę. 
Śpiewak podnosi i chowa do kie 
szeni.

—  Ileś dostał? — pyta ojciec.
—  5 groszy.
—  Łżesz dm itta' Pokaż 1

f-ORV!L
PUDER O  SUBTELNYM, 
TRWAŁYM ZAPACMU

Prosimy nie ulegać namo­
wom sprzedawców, usiłu­
jących pudry o łudząco po­
dobnych o p ak o w a n iach  
i nazwacn, sprzedawać za­
miast oryginalnego pudru 

5 Fleurs F'.rvil Paris. 
Oryginalny puder b Fleurs Forvil P aris 

posiada napis na denku

„ P G C D R E  F 0 R V I L “
Polecam y w s z e c h ś w i a t o w e j  sławy 
wody toaletow e i perfumy 5 Fleurs 
F c r w i l  p « n s  oraz inne zapachy.

Brał pensje... 
n  uwodzenie szefowej

ArcyKomiczne przeżycia 
miai m ajster w pewnej piekar­
ni w arszaw skiej, którego w^da 
lonp z posady, tylko dlatego, 
że bałamucił piękną szetową.

Usunięty został z pracy 
wprost, bez żadnego odszkodo­
wania i kiedy sprawa znalazła 
się w sądzie, stronie pozwanej 
trudno było w sposób prawni­
czy uzasadnić słuszność takie 
go postępku.

Spraw a w yw oływ ała salwy 
śmiechu wśród publiczności, 
gdy adwokat z całą powagą wy 
wodlził, że wydalony ipraco- 
wnik „działał na szkodę przed 
siębiorstw a, ru jnując je , pooie- 
raniem pensji tylko za umizgi 
do żony p ryncypaia".

— Ten człowiek podwójnie 
eksploatow ał firmę. Szefow i 
rujnował szczęście rodzinne i 
uszczuplał także jego docho­
dy. (To już w kracza w dziedzi­
nę nieuczciwej konkurencji...

Ciekawe, jak i bedzie pogląd 
sądu w tej cicKawej, a trudnej 
do rozstrzygnięcia sprawie. W e 
F ran cji sady pobłażliwie zapa­
trują się na podobne kw estje, 
tylko w wypadku gdy szefa fir 
my eksploatuje... kochanka.

Ale żeby znalazł sie pracow ­
nik, uwoazący mu żonę, takie­
go wypadku dotychczas w kro 
nice sporów sądowych o odszko 
dowanie, dotąd nie notowano.

B e z s e n n o ś ć  
w y n is z c z a  
o r g a n iz m ,

a pow staje głównie wskutek zaburzeń 
uk.adu nerwowego, tiztu-zne środki 
nasenne nie działają na dłużej, a wyr 
wołują stępienie i za.iik wrażliwości 
nerwów.

Tylko zioła M aghtra W olskiego 
„Pai.iverosa zaw ierają Kw:at Męki 
Pańskiej (Passiflora! . Idealnie łago­
dzą zaburzenia systemu nerwów ej?r 
(nerw icę serca, bóle głowy, histe-ię) 
oraz sprowadzają krzepiący sen iden­
tyczny ze snem raturamym. Już po 
krótkim czasie stosowania cały system 
nerwowy powraca do stanu normal­
nego.

—  Ślepy na forsę nie patrzy! 
P o jęcia  o jciec c  interesie nie 
m a! Za ślepego o jciec chodzi, a 
ciągleby tylko patrzał i patrzał. 
Przy  takiej robocie klientela ca­
ła zaufanie traci... ldziemv..

—  C zek a j! —  m ruczy „śle- 
piec‘\ podnosząc si?  ze stołka. 
—  ślepego c jc a  w butelkie na­
bijasz, ale w domu o jc iec  przej­
rzy , to ci mordę skuje...

Napoleon >Sade$



S H A N B I O N A
O p ow ieść o w strz ą sa ją cy ch  p rz e ż y c ia c h  cz a ru ją ce j  K reso w ian  Bi

Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie p ęiuta dziew­
czyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych wiosów jak zioto rozsypane na, poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od diug.ch rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

T o 18-letnia Lusia Juslew czówna, córka ziemianina • kre­
sowiaka, w łaścicela Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do jej bezwładnego nagiego ram enia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do je j dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać je j wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
'Jśpił ją  i... zniewoli). bym bezecnym zbrodniarzem by) Kazi- 
nierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
taręczony z Heleną hrabianką Molincką, choć tu seKem riale 
tafa do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego i<umockiego.

Ale hr. Kotwicz byl obojętny na wszystko, có nie tyczy­
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, belek.

Kiedy S;ę ocknęia, uprzytomniła sobie, jakiej potworne! 
•.brodni paala ofiarą I

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo- 
«tać w domu. wiedziała, ze hańba je j nie da się ukryć wola- 
U więc uciec, i ak tez uczyniła,

P o przyjeździe do Warszawy Lusia i Jerzy, byli św adka- 
« i  ślubu Kotwiczą z Heienką.

Slub ten wywołał uuzo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krewmaka i przyjacie.a Kotwuza, a w gruuc e 
/zeczy bardzo zaw isttitgo i nieżyczliwego mu oraz u b. Kueiian- 
ki Kotwiczą — Sum, osoby, wielce podejrzanego pochodzeń a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw. Kot wieżowi..

Tym czasem Lusi urodziło sję dziecko. lUuyi ty lko mogła
uę podnieść, postarała się o pracę Naraził dzięki poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji W Brisło- 
tu. Odwiedził ją  i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował je j swoje usługi w razie, gdytiy je j dzegc
było potrzeoa.

Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją  w krótce; 
wszystko zawiodło, a potrzeba byio pieniędzy na dziecko. Ku 
je j zdumieniu ponowił swoje oświadczyny. Tym razem je
przyjęła ku wielkiej radości Derenskitgo. Lusia wyraźna wąt­
pliwość, czy ojciec Dereńskiego zgodzi się na ich małżeń­
stwo.

Dereński mówił w upojeniu:
—  Mój o jciec? O, on kocha tylko pieniądze 

I mnie. Gdy tylko cię ujrzy, moja ty śliczna cud-Lu- 
sieńko, i gdy się dowie, że chcesz wyjść z a fnhit, a ja ; 
wreszcie zdecydowałem się ożenić, na co tak długo , 
i z utęsknieniem czekał —  będzie najszczęśliwszym 
z ludzi na świecie. Padnie ci do nog, będzie ci 
wdzięczny, że zdołałaś mnie wreszcie nakłonić do mał­
żeństwa!... Przeszłość tw oja? Nigdy nawet nie bę­
dzie o niej mowy. Raz na zawsze zczezła, przepadła, 
zginęła bez śladu.

Potem dopiero jakoś się uspokoił i pi zy tu leni do 
siebie układali plan dalszego postępowania.

Postanowiono, aby Lusia do ślubu została umyśl­
nie w swej skromnej izdebce na Starówce. .Chciał, atty 
ojciec zobaczył, jaką ją bierze. Niech to będzie wy­
mowną odpowiedzią na możliwe plotki, że wyjechała 
do Warszawy, znęcona bogatem życiem'; jako przyja­
ciółka hrabiego Kotwiczą.

Dereński chciał natychmiast dać fi a zapowiedzi, 
aby ślub odbył się jak najszybciej. - Postanowili, że bę­
dzie cichy. Poco robić hałas i narażać się na plotki 
czy obmowy?

Słowem, narazie miała nie zajść żadna zmiana 
w trybie życia Lusi. Tyle tyiko, że pozbyła sie kłopo­
tów pieniężnych. ‘

Lusia uśmiechała się, ale z goryczą w sercu, wi­
dząc szczęście Dereńskiego, szczćre i ogromne, a my­
śląc zarazem o zmartwieniu, które sprawi Piotrowi, 
uciekającemu od niej za morza, szukającego śmierci, 
jak wybawienia od trosk i udręk.

Ale zato córkę, córeczkę będzie już teraz mogła 
mleć zawsze przy sobie! To też coś wartę’..

Jadali teraz stale z Dereńskim obiady i kolaęje 
w Bristolu albo Europejskim. Gdy Lusia miała w tej 
mierze pewne wątpliwości, odpowiadał je j:

—  Co? Będą gadali? Nie wypada? Nie wypa­
da tylko forsa z kieszeni, jeżeli w niej niema dziury. 
Poza tern wszystko wypada. A ludzie?. Gwizdać 'na 
nich! Obmówią? Iść na piąte piętro i splunąć na 
nich! Cały świat to dla mnie teraz ty... Poza tern nic hie 
Widzę i nie znam nikogo!...

Zaraz po pierwszym obiedzie, Dereński zabrał Lu­
się na objazd najwytworniejszych magazynów mód.

Dozorca na Starówce był zdumiony mnóstwem pa­
czek i pudeł przysyłanych na skromne poddasze. Co- 
prawda, znał dobrze koleje pięknych warszawianek, 
widział nieraz, jak córeczka najskromniejszej z lokato­
rek po jakimś czasie odwiedzała matkę, zajeżdżając 
własnym wspaniałym samochodem, szeleszcząc jedwa- 

iami, połyskując brylantami, ale to były rzeczy, na 
TOZft wę zanoftio. Nąjpierw dziewczyna latała caleml

dniami z bogatymi 'facetami, potem przestawała przy­
chodzić ną boć; pótem wogóle się wyprowadzała, aby 
wrócić w pćlWPBjaśkui Wszystkiego się wszakże mógł 
spodziew aj ; ale nie tego, że Lusia również tók się... 
podniesie...

Jeszcze^ rtytna pokoik był pusty, bo już nawet 
wszystkie, meble wyprzedały biedne dziewczyny z gło­
du. A |jqż, wieczorem był cały zawalony pudłami 
i paczkami z najpiękniejszych magazynów stolicy.

Co gorszą, dozorca nie mógł dociec, jak, co i z kim, 
bo Lusia prosiła narzeczonego, żeby utrzymał wszystko 
w największej tajemnicy, do samego ślubu.

Oczywiście, niesposób b jło  zataić tego przed 
wszystkimi, nąprzykład, przed Geńką. ,

Było już po siódmej, gdy wspaniała limuzyna De­
reńskiego czekała na Lusię, wychodzącą właśnie z m a­
gazynu, zna jdu jącego1 się naprzeciw pracowni Stefanji, 
gdzie obecnie pracowała Genka. Z pracowni wybiegł 
rój dziewcząt, a między niemi —- Genka...

I oto naglę usłyszała, jak jakiś znany głos ją  woła.
Ze zdumieniem przekonała się, że głos pochodzi 

z pięknego samochodu, w którym siedziała Lusia w to­
warzystwie Dereńskiego.

Genka weśtcbiięła. Widocznie odwiedziny Lusi 
u Dereńskiego... odniosły skutek.

Powiedziała sobie:
—  Jeszcze  jed n a ‘z nas... poszła!,..
Tymczasem Lusia zapraszała ją ,d o  samochodu.
Geńką n ie ca ła  się długo prosić.
—  Pojedżiemy na spacer —  rzekł Dereński. —  

jest tyle nowin!...
Gcńka.pomyślała sobie:
—  Domyślam się, jakie to nowiny. Jeszcze jedna 

biedaczka musiała z nędzy się puścić.*
ł niewiele brakpyćało, a rzekłaby mu:
—  Niech pan już lepiej nie nie mówi, panie ładny, 

jeżeli już pąri zdołał .skusić Lusię, niech pan przynaj­
mniej je j  to odpowiednio wynagrodzi. Jak spaść, to 
już z uoórego konia.

Nie po,wiedziała wszakże tego wszystkiego, bo 
była zoyt tióbrze wychowana i rtłe chciała robić przy­
krości Lusi. Zresztą, miała czas. ,1 tak Lusia jej 
wszystko opowie. Tent bardziej była zdumiona, gdy 
nagie Dereński. rzekł:

— Doszliśmy już z panną Lusią do porozumienia. 
Już kończy . swój byt jako panna Ehsia Jusiewiczówna 
i -zaczyna ‘nowi: życie, jako pani Eranciszkowa Dereń- 
ska. Niedługo nasz ślub.

Genka o ińkłornfe zemdlała z wrażenia. Była prze­
konana, it  iśię;z.mjęj, żar.tuje, ale pojważna .mina Dereń­
skiego świadczyła 6-cżein innem. Wqiąż jeszcze wszak­
że niedowierzając, zapytała:

—  Panby to zrobił, pan ?
—  Ależ, oczywiśefe, i to z rozkoszą!
—  Pan Dereński ibył taki szlachetny... —  szepnęła 

wzruszona Lusia.
0 bereński zaś mówił dalej:

i— Kocham pannę' Lusię już od.lat- Raz dostałem 
kOsza, ale nie straciłem nadziei. Powtórzyłem prośbę
1 ku litemu wielkiemu szczęściu tym'razem pomyślnie.

Genka była zachwycona. Jtiż terąz nie miała wąt­
pliwości. Rzękła z radością:

— j Ależ z-patia-unikat! Naprawdę purządny, ko­
chany człowiek.

—  Tylko szczęśliwy.*
O, nie! Dużo więcej. W ie pan, że pocałowa­

łabym pana zafo...
Puczem, zwracając się do Lusi, oświadczyła:
—  No, wobec tego, nie odejdę od ciebie ani na 

krok aż do ślubu. Będziemy miały mnóstwo roboty. 
Puszczam w- trąbę Stefańję i całą pracownię. Gd jutra 
żyfc tylko tobą. Po ślubie wrócę do pracy. Do harów­
ki!.*

—  O, nie, —c odparł Dereński. —  Ja na to nie po­
zwolę. t :

—  Jakto?
—  Kupię pani Własną pracóMyjlią.

Naprawdę? zawołała Geńką. —  No, to mu­
szę pana doprawdy pocałować...

Zatrzymali się przed cukiernią Ziemiańską. Tłok 
był tam ogromny. ' Wszyscy gapili się na nich. Nie 
zwracali na to uwagi. . . -

Dereński posiadał największą siłę, na świecie. Miał 
pieniądze. * Mógł śfę żenić z kim chciał, choćby z włas­
ną kochanką? albo ż kochanką swego przyjaciela, lub 
choćby nawet z najgorszą... Nikt mu nie miat prawa 
nic powiedzieć i nadaj bęaą wszyscy kłaniali mu się 
w pas. Zresżtą, małoż to było w Warszawie takich 
wypadków'? < 'Warszawa ma jednak tę wyższość nad 

artykulhrżami, że Wćdziedzinie małżeństw różnice sfer 
nikogo tak bardzo nie dziwią.

Potem byli jeszcze na kolacji w wytwornej restau­
racji, poczerń Dereński odwiózł je do d om u, polecając 
Geńce:

—  A niech mi pani dobrze pilnuje mego skarbu 
najdroższego l

i Lusię zaś, nie krępując się niczego, porwał na uli­
cy w objęcia, szepcząc je j do ucha:

—  Moja... moja... na zawsze... Moja... ubóstwiana!
Gdy dozorca otworzył bramę, samochodu już

było. Dozorca się zdziwił, że dwie przyjaciółki prz> 
szły pieszo, skoro taka zmiana...

—  A ja nic, tyłko pomagam wnosić na górę w i et 
kie paki i pudła.

—  Macie za fatygę —  rzekła Lusia. wciskając 
banknot...

Dozorca ukłonił się do ziemi i szepnął:
—  Panienka chyba wygrała wielki los na loterjir
—  Owszem, na loterji życia —  wtrąciła Geńka
Nazajutrz rozpoczęły się już dni nieustannych

świąt ała Lusi. Już z samego rana stał przed bramą, 
czekając na nich, piękny samochód Dereńskiego. W e­
szły do niego Lusia z Geńką w pięknych futrach, które 
już znalazły u siebie, zakupione przez Dereńskiego dl. 
nich niespodzianie.

Genka krzyknęła kierowcy:
—  Na Zielonkę!
Kolczak był w domu. Zły i markotny. Wybierał 

się do Lusi bez najmniejszej nadziei, że otrzyma pienią­
dze. Widział przecież dobrze, w jakim stanie zastał 
Lusię.

To też o mało nie padł z -wrażenia, widząc swoją 
dłużniczkę, wysiadającą z wielkopańskiego samocho­
du, strojną we wspaniałe futro i najmodniejszy kape­
lusz. Oczom swym nie wierzył. Zawołał żonę, bo 
zdawało mu się, że śni.

Kolczakowa, zażywna niewiasta, o chciwych świń­
skich oczkach, nie zdawała sobie sprawy z tego, co się 
święci.

Lusia wyprowadziła ich z osłupienia, mówiąc:
—  Przyrzekłam panu, że pan dziś dostanie pienią­

dze. Przywożę je  panu.
Położyła grubszy banknot na stale, mówiąc:
—  Oto zaległości. I nawet więcej. Reszty nie 

trzeba. Niech pan zaliczy na następny miesiąc.
Pobiegła do kołyski i chwyciła w ramiona córecz­

kę. Dzieciątko było prześliczne. Bywa tak najczę­
ściej u dzieci grzechu...

Mała Kazia uśmiechała się do matki, która tuliła 
ją  do siebie z czułą pieszczotą. Jak dziecko to byłe jej 
drogie, widać było choćby z tego, że przecież mając do 
wyboru: ono czy narzeczony, jej pierwsza i prawdziwa 
miłość —  wybrała dziecko.

—  Nawet hrabiątku nie jest tak dobrze, jak u nul 
dzieciątku pani —  rozpływał się w pochlebstwach Kol­
czak.

Słysząc o owem „hrabiątku", Lusia aż drgnęła i a i 
je j się niedobrze zrobiło, przypomniało jej to bowiem 
całą prawdę o pochodzeniu dziecka. Szybko wszakże 
się opanowała.

■—  Bardzo proszę strzec mi dziecko, jak oke w gło­
wie —  rzekła.

1 nagle pomyślała sobie z trwogą:
—  O, bo gdyby mi kto porwał dziecinkę, ta — te 

już nie wiem!...
Szybko wszakże odpędziła od siebie tę myśl, którr 

wydała je j się aż nazbyt niedorzeczną.
Kolczakowie tymczasem odpowiedzieli:
—  Nigdzie maleństwu nie będzie lepiej, niż u nas. 

o ile tylko pani będzie nam regularnie wpłacała te pa 
rę groszy...

—  O, o to teraz niema najmniejszej obawy.
Dwie godziny pozostała tu Lusia, nie mogąc na­

cieszyć się swoją córeczką. Gdy wreszcie odjechała 
samochodem, Kolczak rzeki do żony:

—  Wiedziałem, że prędzej czy późnie; dziewczy­
na zrobi karjerę. Musi być wielka spryciara. Chociaż 
właściwie, przy takiej urodzie niewiele trzeba było się 
trudzić. Dla takiej zawsze pieniądze leżą... na biurku... 
Tylko, żeby je  podnieść, trzeba się... bardzo nachylić— 
nawet upaść—

Tegoż dnia pojechały obie odwiedzić Rudaków 
w Milanówku. Nazwoziły im mnóstwo smakołyków.

Po smacznym obiedzie Rudak przypomniał Lusi, 
słowa, której je j tu kiedyś rzekł, gdy ją  ujrzał tak zgnę­
bioną i strapioną:

—  Głowa do góry, dziecinko!... Grunt się’ nie 
przejmować ...i o ile się ma czyste sumienie, liczyć na 
miłosierdzie Boskie... Bóg nierychliwy, ale sprawiedli­
wy.*

—  Tak... pamiętam —  odrzekła Lusia, ale be» 
wielkiego zapału.

—  I widzi pani, że najpiękniejsze marzenia pan 
się spełniły... Jest i mąż...

Lusia westchnęła.
Bo nie były to je j marzenia... najpiękniejsze...
1 nie tego męża wyśniła sobie w snach dziewł 

czyck—

W s z y  d ąg
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Um ierająca w szpitalu dziewczyna zastawia pamiętnik, 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem.

Uziewczyna ta. imieniem Tola, rozpoczyna sw ój pamięt­
n ik  w październiku 1926 t o k u . Jako sierota przyjechała z  Ko­
zienic do W arszawy i tu dostała służbę u państwa Kozłow­
skich. Je j nieźwykla uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
i jego siostrzeńca Karola. Już po miesiącu pobytu Toli u Ko­
złowskich, obaj panowie posunęli się tak daleko, że pewnej no­
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, gdzie Tola spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać do Tolr, nie zważając na je j obronę. Honoj 
Toli uratowało nagłe wejście pani domu. W ybuchła a w a n tu r, 
nieszczęśliwa dziewczyna straciła miejsce.

Tola otrzymała wkrótce miejsce pokojówki w domu pań­
stwa Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkie tnająt 
ki i piękny pałacyk w Warszawie.

Tola zakochała się tu bez pamięci w niezwykTe tnodzi- 
wym paniczu, Jerzym, na którego też uroda Toli zrobiła wielkie 
wrażenie. Miłość młodych nie podobała się rodzicom Jerzego 
Po kłótni z rodziną Jerzy zabrał Tolę i zamieszkał z nią w tra ­
łem mieszkanku.

Rojenia o szczęściu zostały brutalnie przerwane: Tolę si­
łą wywieziono, a widocznie przekonano i Jerzego, który napisał 
do niej list pożegnalny, załączając na pociechę 500 zł.

Tola odchorowała to przejście. W niezwykle ciężkich 
warunkach powiła synka, który otrzymał imię Jerzy. Dziecko 
to Tola wysłała „na garnuszek" do swej znajomej Kolasinskiej, 
a sama dostała miejsce w zamożnym domu, jako nianka malej 
sierotki. Pan domu, imieniem W acław, wyzyskał pobyt pięknej 
dziewczyny. Zobowiązana jego  dobrocią —  została jego ko­
chanką.

Kiedy jednak Tola znalazła się w  odmiennym stanie —
pośpieszył się z mą rozstać. Nieszczęśliwa dziewczyna poszła 
do akuszerki... Z polecenia tej akuszerki otrzymała miejsce 
Okazało się, że trafiła do lupanaru.

„Opiekun" lupanaru, pan Józio, do spółki z właścicielką 
Jadomkowską biciem usiłowali zmusić Tolę do nierządu

Uó skatow anej dziewczyny łotrzy wpuścili gościa, któ­
rym okazał się Jerzy. Uwolnił on swą ukochaną i ponownie 
zamieszkał z mą. Szczęście Toli, niestety, trwało krótuo. Pan 
Józio krwawo się zemścił: napadł na Jerzego I zadał mu cięż­
kie rany żoiiem.

Jerzy został zabrany do szpitala, a stąd rodzice wywieźli 
go zagranicę, gdyż rany groziły Jerzemu kalectwem na cale 
kie rany nożem.

lo la  została sama. Chcąc ratow ać dziecko przed gło­
dem, szukała pracy. Obiecano je j pracę w fabryczce pudełek. 
Niestety, kierownik fabryczki, człowiek ułomny, garbaty, zbyt 
się do niej zalecał.

Takie bydlę garbate! Pcłiał się do mnie, ale od­
sunęłam go z diogi, złapałam palto i kapelusz, trzasnę­
łam drzwiami j więcej się tam nie pokazałam.

Co teraz mam robić? Szukać gdzie miejsca słu­
żącej"’' Odzież ja takie miejsce znajdę, gdzieby mnie 
znów nie napastował pan, a pani uszanowała we mnie 
człowieka? Nie jestem przecież już dziewczyna mło­
dziutka ze wsi, nad którą każdy może przewodzić!
1 gdzież ja  zarobię tyle, żeby starczyło na mieszkanie 
dla Kolasinskiej i dla Jureczka i na ich wyżywienie?

Kiedy Wacław przychodzi, nie chcę go wcale wi­
dzieć, ale on jest wytrwały! Przysyła często coś dla 
Jerzego, zdaje się, że nawet wetknął parę groszy w rę­

kę KolasińskięJ. Nie przyznała irł się, ale na pewno
coś od niego--dostała...

2 i sierpnfa.

W acław  był ^nów u nas. Nie chciałam wcale 
vV.yj« do niego. Siedziałam przez cały czas u Zwa- 
liństóej w kocimi. Powiedziałam, że jestem nienbrana.

Ach, niech mnie iepiej zostawi w spokoju! Krąży 
tło mnię, jak kruk nad padliną.

Już nie mam sił do.wszystkiego, do takiego iycła.
Ale co mam zrobić?
Byłam już jego kochanką. Czy mam znów nią zo­

stać?
Jerzy przecież wród, może za rok, może prędzej’ 

Będę na niego czekała! Czy mamy wpierw, zanim Je­
rzy powróci, pomrzeć z głodu?

23 sierpnia.

Poszłam wczoraj na Dobrą dowiedzieć się, Czy 
niema jakich do mnie listów. Myślałam, że może temu 
dozorcy nie chce się przyjść na Wolską. Przecież to 
świat drogi. Dałam mu coprawda parę złotych, ale on, 
zdaje się, bogatszy ode mule.

Weszłam do jego mieszkania, zastałam Ich syna. 
Pytam się:

—  Czy nie było do mnie jakich listów?
—  A były jakieś!
—  Niechże mi pan je daje prędko!

Ojciec odbierał. Pójdę po ojca.
Przepadł na pół godzmy chyba. Wreszcie przy­

szli obydwaj.
Niesympatyczny człowiek ten dozorca. Spojrzał 

na mnie zpodełhą i mówi:
—  Co on tam pani naplótł? było żadnych li­

stów! To były listy do lokatorki % pod siódmego, a nie 
do pani. Żadnych listów nie było! Ni^Ch mi tu pani 
lepiej się nie kręci, bo jak zobacęy gospodarz, to będzie 
na mnie krzyczał, że panią puszczam.

—  A cóż ja takiego zrobiłam? Ukradłam, czy co?
—  Ja tam nie wiem I nic mi do tego. Powiedział, 

żeby nie wpuszczać, to nie wpuszczać. Pewnie mu 
chodzi o tego pana, co go pokrajał nożem pani znajo­
my i tyle!

—  Panie kochany -4  mówię do niego, —  niechże 
pan ma choć odrobinę serca! Niech mł pan powie praw­
dę, czy nie było listów? Może pan zgubił? Niech mi 
pan przynajmniej powie, Czy były jakie!

—  Czego się pani czepła?ł —  krzyknął na mnie. —  
Powiedziałem, że nłe było żadnych listów, to nie było! 
Co mi po paninych listach! Mogę oddać te panine 5 
złotych!

Czułam, że coś kłamie, ale ręce ml opadły.
—  Nie dopuszczą imtle do Jerzego, nie! To na 

pewno sprawka jaśnie -pana Skomorowakicgo! O, czu- 
‘am to dobrze!

Dozorca wyszperał w kieszeni jakieś pieniądze 
i wcisnął mi w rękę. Wzięłam je i powlokłam się do do­
mu.

Może naprawdę lepiej przestać myśleć o Jerzym? 
Jakieś nieszczęście, jakiś zły loa prześUdąje naszą mi­
łość!

Ileż jabym zato dała, żeby słę dowiedzieć prawdy, 
czy Jerzy pisał do mnie, czy też nie!

Jak ja  się mogę dowiedzieć?
Zachodziłam na Staszyca, ale tam teraz pustki, 

Wszystko pozamykane, nikogo niema. Dozorca mi mó­
wił, że dawno powyjeżdżali, nawet nie wie, dokąd 
Pewnie znowu zagranicę.

Więc mam się wyrzec jerzego, swej miłości?
Całą noc nie mogłam spać. Taka byłam zdene- 

wowana. W domu ani grosza, Zwałińska pomsto i t 
rzuca krzesłami ze złości, że sobie takich łokatoró- 
zwaliła na głowę. Komorne za sierpień niezapfarnu 
Lusinkowi nawet nie mam za co kupić dziś mleka. > 
łam mu herbaty i dwa biszkopty, które się leszcze 
stały z tych, co Wacław przyniósł. Kołasińska eo­
na Kercelak sprzedać moje ostatnie palto. Może pi - 
niesie parę złotych.

Jestem taka zmordowana, zgnębiona, U  ttiy.di me 
trzymają mi się kupy. "

Już sobie w nocy postanowiłam: niech dziej* M 
co chce, wracam do Wacława.

Przecież już byłam jego kochanką! Na obc,*g 
nie zgodziłabym się nigdy, ale już przecież z nim...

A jak Jerzy wróci?
Jakże mnie znajdzie? Gdzie hędzfe mnie szukał?
A tymczasem nasz Lusinek płacze z głodu.
Kolasinskiej nie widać i nie widać! Wzięiaby, co 

je j dają, byle prędzej, a ona tam pewnie stoi i czeka, a i 
jej dadzą tyle, ile ona chce!

Taka się teraz zrobiła niemożliwa! Ciągle gderze, 
ciągle niezadowolona. Nadomiar wszystkich utrapień, 
to nawet ona nie nia dla mnie dobrego słowa. Które­
goś dnia powiedziała mi wprost:

—  Niechże pani Tola ma trochę rozumu! Mówił 
mi pan Wacław, że jak dostanie rozwód, nawet ożenić 
się gotów, a pani woli razem z dzieckiem t głodu umie­
rać i czekać niewiadomo na co!

Kozałani jej milczeć! Potem mi było pr/vkro. że 
tak do niej powiedziałam, przeprosiłam ją, rozpłnii/i- 
łyśmy się obie.

—  Już nic nie będę mówiłc —  tłumaczyła się, — 
ale mnie się serce kraje, kiedy patrzę, jak ta u .u ko­
chana kruszynka marnieje w oczach!

To prawda! Lusinek tak bardzo zruzerninł, :*e nż 
się boję O niego.

Czy mam sobie odebrać życie razem z dzieci d 
kiem?

O, nie, nie! Nigdy sobie na to nie pozwolę!
Papie Boże listosciwy, daruj mi te grzeszne mv4H, 

które mi djabeł podszeptuje.
Już się teraz rozeznać nie mogę, jak powinnam po­

stąpić, czego poniechać. Czy moja miłość z Jerzym nie 
jest grzeszna? Czy te moje utrapienia, to nie Zora 
Boska?

Uniknęłam upodlenia, wydostając się z łap Jadom- 
kówskiej i je j pana Józia, a czeka mnie teraz no ża, mo­
że gorsza hańba?

Boże, Boże, co zrobić? Jak ratować moje dzie­
ciątko, jak uchronić swoją duszę od grzechu?

Nie mogę tak dłużę, wytrzymać! Niech się dzieje, 
co chce! Idę do W acława!

Dalszy ciąg nastąpi.

TKS.

c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

Samotnej 20‘\
Proszę sobie robić przepfńki- 

<vanię silnym roztworem „cali 
hyper.munganicum" (dostać moź 
na w aptece). Poza tern proszę 
podać swój adres do naszego 
działu „Z otchłani bezrobocia11.

P. Maryśce z Pkknej.
Proszę skierow ać narzeczo­

nego do naszej R e d a k ji , żeby 
się zarejestrow ał w dziale „Z 
otchłani bezrobocia". Może znaj
dziemy mu nrace, to będziecie 
Mogli się oohrać.
..Urząd Nadzieja".

Radzę zw rócić s !e do dozor­
cy  tego dornu, dowiedz;cć się 
imienia i nazwiska owei osoby 
i listownie prosić o spotkanie.
P. Nimi z Kobyłki .

Zainteresow ano się Pania 
P rosim y o adres.

P. Ira Kow.
najlepiej zrobi, jeżeli mimo 

wszystko pójdzie za glosctn ser 
ca. Edzik <ja się przekonać Tyl 
ko zabrać sie do niego ostro!

PP. J. O.. Władzia i Maria z
Krakowa
zechcą podać swe adresy do 

naszego działu „Z otchłani bez- 
robocia'*.

P. R. R. z Marszałkowskiej
prosi nas o zam ieszczenie na­

stępującego listu:
..Będąc w teatrze „C ygancr- 

fa“ , spostrzegłem  młodą szatyn 
kę, siedzącą w 9 —  10 rzędzie 
krzeseł na pierwszem przedsta 
wianiu w tow arzystw ie starszej 
pani. Myślę, że byłem również 
zauważony, ponieważ swą uro­
dą i żywem reagowaniem na to, 
CO sig działo na scenie, zaintere

iSowala mnie sobą do tego stop­
nia, że stale byłetn tylko w nią 
wpatrzony.

Pragną usilnie poznać sty z 
moim ideałem, a ponieważ bza- 
nowna Redakcja tak nas psuje, 
Że już teraz zw racam y się do 
Niej ze wszystkiemu dolegliwo­
ściami i marzeniami, pozwalam 
sobie więc najuprzeimnlei pro­
sić o wydrukowanie mojego li­
stu, zwłaszcza, że nie mam in­
nego sposobu dania znać owej 
pięknej nieznajom ej, że zapała­
łem do niej uczuciem jak najgo 
rętszem, które mi nie daje spo­
koju dniami i nocam i

Przypuszczam , że przeczyta 
ten list, bo któżby nie czytał te 
:o najm ilszego z oism 0 A gdy 

przeczyta, może ..? A wtedy..; 
Już nie mam nawet słów, aby 

i wypowiedzieć, jak- będę szczęś­

liwy I Jak dozgonnie wdzięczny 
Kochanej Redakcji**-.

Dążąc usilnie do „uszczęśli­
wiania*’ naszych Czytelników 

w miarę naszych sił I możności, 
drukujemy list P ań sk i życząc 
powodzenia,

P. P. fi.
żali nam się:
„Jestem  młoda, przystojna i 

sym patyczna. Mam męża. któ­
ry posiada zaoszczędzoną go­
tówkę. Niestety, został przez 
swoich przyjaciół wciągnięty do 
gry na w yścigach konnych i 
wkłada w to w szystkie swoje 
oszczędności, które odkładał 
dla córki na posag. J u t  w szyst 
kle nasze pieniądze zabrała nam 
ta otchłań wyścigow a. W  do­
datku. gdy w raca przegrany, 
m altretuje mnie w najokropniej 
szy sposób. I ciągle mi mówi. 
żebym bvła cicho, ho tężeli bę­
dę co mówiła, to mnie i córkę 
w yśle na zarobek uliczny.

B łagam  o radę, co począć, 
lak dotychczas starałam  fdę 
być mu wierną żoną. oszczyj/u 
kun. podwójnie stara jąc sie być 
ja k  najlepszą i jak  najoszczęd­

niejszą gospodynią. Kochany 
Redaktorze, jeżeli od Ciebie nie 
otrzym am  doorej radv. gotową 
jestem z rozpaczy zabić m eta  
aby jut raz wreszcie te moje 
męczarnie się skończyły**...

Chyba tylko krańcow a roz­
pacz mogła Pani podyktować 
aż takie grzeszne zam iary. 
Niechże Pani o nieb zapomni 
możliwie najszybciej, Dopraw­
dy, hazard wyścigowy jest rze 
cza straszliw ie zgubna, jak każ­
dy hazard wogóje. Na szczęk  
cie, w yścigi ju t  wkrótce się kon 
cza. sił# rzeczy więc małżonek 
Pani bodzie musiał przestać 
grać. A wtedy przyjdzie czas 
na łagodną, miłosną perswazje. 
Niech to się nie dzieje drogą wv 
mówek, lecz racze j wygraniem 
w szystkich swych atutów nie­
wieścich.

Pisze Pani, że Pani jest mło­
da. przystojna i sym patyczna. 
Proszę użyć wszelkich kobie­
cych fortel:, aby go zatrzym ać 
w domu. odzyskać iego miłość 
i wph u rv niego. A wtedy —  Z 
:)cv,u:V,.-;;i z. /:1, ;  wyścig) raz 
na zawsze. (juybv Hic poskutkp 
wału, prószę dać znać*.



Nr. 304. Str.

Czytajcie  uw ażnie!
Wykazy premiowanych Czyle in ik łw
zaczną sią u :azywać już w tych dniach w naszezn piśnr.a

A O j  $ c g c fi Jo Z d r o w i a  ^
p op iłtl

W  połowie tygodnia, a więc . Wiemy, że nie kupujecie gaze-
już za 2  3 dni rozpoczniemy ty poto, by otrzymać premję —
drukowanie listy i chcecie wiedzieć, co się dzieje

. - . . . , ,  »  . . u ' na świecie, chcecie mieć w gaze-
1 0 0 0  P r e r n J o w a n y c n .cie przyjaciela, który służy radą
s.atycfi naszych Czytel­
ników n aszego  p ism a .

Codziennie podaw ać będziem y 
grupę nazw isk z podaniem do­
kładnego adresu oraz przyznanej 
premji.

Będzie  to czw arty  ty s iąc  pre- 
tnij, rozdanych w bieżącym  roku.

C’ ła W a r s z a w a
I W SZYSTKIE ZIEMIE 
RZECZYPOSPOLITEJ

b ied zą  już doskonale o szczo­
drej ręce w ydaw nictw a, które nie 
szczędzi wysiłków i kosztów 
wzainian za poparcie , jaKiego 
szerokie m asy Czylein ikow  udzie 
Jnją naszemu pisimi.

T y s ią c e  cennych przedmiotów 
zna juu je  się już w rękach na­
szych  Czytelników, tysiące je s z ­
cze  wydamy.

W ieie  rodzin otworzyło sobie 
w arsztaty  pracy , wielu naszych 
Czytelników  uzupełniło um eblo­
w anie  sw ych m ieszkań; rozdaliś­
my naszym  Czytelnikom setki 
kom pletów  bielizny, obuw ia , u- 
braii, palt, kołder, poduszek, m a- 
ter ja łów  na ubrania. Czytelnicz­
ki nasze otrzymały już setki ser ­
wisów , p laterów , bielizny poście ­
lowej i s to łow ej ,  naczyń kuchen­
nych i produktów żyw n ościo­
wych.

l rudno w yliczyć m nogość i 
różnorodność prem ij,  rozuanych 
przez nasze pismo, O bd arow ani 
prem jam i najlepie j m ogą pośw iad 
czyć, ja k  cenna, ja k  pożyteczna 
je s t  a k c ja  prem jow ania  Czytelni­
ków, system atycznie  prow adzo- ‘ 
na przez na jbardzie j popularną 
gazetę  polską.

Zew sząd słyszym y g łosy , że 
a k c ja  p rem jow an ia  to wielkie do­
b rod zie js tw o dla zubożałych o -  
b ecn ie  m as, które mimo niskich 
zarobków  nie m ogą i nie pow in­
ny wyrzekać się gazety ,  łącz ące j  
ich ze św iatem .

f i pomocą; chcecie mieć rozryw­
kę w postaci wesołych feljeto- 
nów i dobrych powieści.
WIELKA LICZBA CZŁONKÓW 

RODZINY CZYTELNIKÓW 
NASZEGO PISMA

świadczy wymownie, że to, cze­
go żądacie od pisma —  daje 
W a m  ono. Premje są tylko do­
datkiem, nagrodę zato, że nie 
wypożyczacie i nie zwracacie 
przeczytanej gazety, a kupujecie 
ją  stale i przechowujecie.
ZA DROBNY TRUD WYCIĘCIA 
CODZIENNIE KUPONU PREM- 
JOW EGO MACIE MOŻNOŚĆ 

OTRZYMANIA CENNEGO 
PRZEDMIOTU.

Każdy naturalnie pragnąłby o- 
trzymać premję jak najprędzej. 
Ale każdy rozumie, że nie jesteś­
my w możności dać odrazu wszy 
stkim naszym Czytelnikom cen­
nych upominków. Czynimy to

stopniowo, według ustalonej ko­
lejności.
NIKT NIE ZOSTANIE POMINIĘ 

TY,
ci zaś Czytelnicy, którzy nie znaj
dą się wśród

TYSIĄCA SZCZĘŚLIWYCH 
WYBRAŃCÓW

nie będą również zapomnieni.
Liczba 4000 obdarowanych po 

większy się wnet o nowych kiiku 
set, przygotowujemy bowiem 

wielką akcję w postaci rozdaw­
nictwa

Pinii m\MŃ
które pozwolą kilkuset rodzinom 
w Polsce spędzić święta w mil­
szym nastroju, do którego, nie­
stety, nie uspasabia powszechna 
bieda i kryzys.

Nasi Czytelnicy muszą jednak 
p a m ię ta j że należy 

STALE WYCINAĆ KUPONY 
PREMJOWE 

i przechowywać je. To trud nie­
wielki, małe kupony łatwo prze­
chować, a zato Czytelnik 

MA PRAWO DO PREMIJ!

B S i i t ł  r t M i j t i u j t i  

BAlach i m iii ti s t a j

T*f»l d titłt  tiy h to  p.iyi

PsiSsnt
Grypie

A  w i ę c  u w a g a !
Przegadajcie codziennie spis premiowanych 

Czytelników,
które już wsrófce ukażą się w naszem paś/nie
Podany będzie równocześnie termin, 
kiedy należy się zgłosić po odbiór

premij

Togłl uśnieria bóle i priynosi ulgę, nie wywierujęc iadneg# 
nbuciDejja, ujemnego wpływu na teree i żolądelc.

Już od przeszło lat 15-tu 
z powudzerrem s to s u je  

się przy tych schorze­
niach tabletki Togal. Ty .
■iące udręczonych odzys­
k a ło  swe zdtowie p iz y  
p o m o cy  Togaiu.

Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwalcza te niedo­
magania.

Spróbujcie i przekonajcie lię »a,ni dnil jpfzrte i zakupcie natychmiast 
w najb liższej aptece  T o g . !  Należy je liiak zwracać baczną uwagą 
na oieułzkudiuun oiyg.ualbt opakuwauie. Caua zł. 2.—. Nr. Reg. 1364.

R A D J O
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyku. 
9.20 Muzyka z piyt. 9.35 Dziennik po­
ranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.52 Chwil
ka gospodarstwa domowego 10.00 
Transm isja Nabożeństwa z kościoła 
Św. Anny w Krakowie. 10.40 Muzyka 
religijna. i0 .55 Transm isja uroczysto­
ści odsłonięcia przez P. Prezydenta 
Rzplitej pomnika ku czci poległych Sa 
perów. 11.15 'Jdczyt. 1 1.30 Muzyka re 
ligijna. 11.57 Sygnał czasu. 12.15 Po­
ranek muzyczny. 14.00 O dczyt 14.15 
„Przegląd rynków produktów rol- 
nych“. 14.25 Wiedeńskie walce. 15.00 
Słuchowisko dla rolników. 15.25 „Mu

GIMMOUJE

Czy choroby płucne są u le cz a ln e ?
Pytanie to nader ważne zajm uje z pewnością wszystkich tych, którzy cierpią na a s t m ę ,  n i e ż y t  
s z c z y t ó w  p ł u c n y c h ,  c h r o n i c z n y  R a s z e i .  f l e g m ę ,  d ł u g o t r w a ł ą  c h r y p h ą ,  g r y p ą  
i dotychczas bezskutecznie się leczyli. W.-zyscy ci chorzy otrzym ają od nas — z u p e ł n i e  d a r m o  
K * i < t i K ą  z  i l u s t r a c j a m i  — Dr. med. Guttmaiina byłego naczelnego lekarza lecznicy Finsena pod tytu­
łe m :, .  C z y  c h o r o b y  p ł u c n e  s ą  u l e c z a l n e ? "  Ażeby każdenu chorem u dać m ożność wyjaśnienia 
sobie rodzaju sw ej choroby, zdecydowaliśmy się  przesiać każdemu tę  książkę za darmo bez opłaty porta, 
m ając na oku dobro ogółu. Pocztów kę (znaczek pocztowy 35 gr.) z dokładnym adresem  wysiać nnleźv do

PUKLMANN & Co., Berlin 0./649, MUggelstrasse 25-25 a

Narodowe Święto Turcji

10-lecie Republiki Tureckiej
W  dniu 29 b. m. Turcja świę- dowe o zdradę stanu, uciekł po:a   t r\ i • • ia , ,cić będzie uroczyście 10-lecie 

prezydentury swego pierwszego 
prezydenta, Mustafy Kemaia Pa­
szy, i 10-tą rocznicę przeistocze­
nia się z monarchji w republikę.

Zaczątkiem doniosłych zmian 
w państwie Tureckiem stał się 
akt Wielkiego Zgromadzenia Na­
rodowego z dnia 1 listopada 
1922 r., obalający sułtanat. Te­
goż jeszcze miesiąca ostatni suł­
tan Turcji, Mohanted VI, oskar­
żony przez Zgromadzenie Naro-

Niewiarygodne lecz prawdziwe HI
Firm a nasza, biorąc pod uwagę ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny 

brak gotówki, postanowiła w ysiać petne komplety po cenach dotąd nie­
byw ałych, gdyż

TYLK O  ZL, 17.90
w ysyłam y: 3 m etry m aterjuiu wełnianego „Angle" na eleganckie ubranie 
męskie, 4 intr. m ateijatu na elegancką suknię damską, 1 koszulę męska 
trykotow a z satynowein wykończeniem. 1 koszulę damską z kolorowego 
rnadepolamu strojnie wyhaftowana. 1 parę dobrych kalesonów  1., 1 parę 
reform na gumie, 1 parę skarpetek zimowych, 1 parę pończoch jedwab 
nych. I pasek zamszowy, 3 chusteczki do nosa, 1 kraw at jedw abny. To 
w szystko razem w ysyłam y tylko za zt. 17.90. Tow ary w ysyłam y za 
zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listownego zamówienia. P łaci sic 
przy odbiorze towaru na poczcie. Bez ryzyka! W  razie gdyby tow ar sil­
nie podobat, przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze zwracamy. 
Zamówienia prosimy adresow ać: Skład Fabryczny „Polska Pom oc" Lód. 
10. Sk. pocztowa 549.

U w aga!!! Dla przekonania o w ieikiej w artości powyższego kornple 
tu. Jtotączainy do każdej paczki kto nadeśle zamówienie w przeciągu 8-it 
dni. w artościow ą bezpłatną jubileuszową premję.

tajemnie z Konstantynopola na 
Maltę na angielskim okręcie wo­
jennym. Od tego wypadku upły­
nął jednak cały rok, zanim Tur­
cja wypowiedziała się ostatecz­
nie za nowym ustrojem politycz­
nym.

W  ciągu dziesięciu lar istnienia 
Republiki Tureckiej dokonały się 
w niej zmiany, które w innych 
warunkach trwałyby stulecia. 
Jedną z pierwszych radykalnych 
zmian było obalenie w marcu 
1924 r. kalifatu. W raz ze złoże­
niem z urzędu głowy Islamu na­
stąpił rozdział kościoła i państ­
wa, a rciigja mahometańska prze 
stała być religją państwową Tur 
cji. Z tern tak radykalnem posu­
nięciem wiąże się usunięcie Kora 
nu, jako podstawy tureckiego 
prawodawstwa. Wprowadzony 
nowy kodeks został oparty na 
trzech wzorach: cywilny —  na
szwajcarskim, —  karny na wło­
skim,- a handlowy —  na niemiec­
kim.

Niezmiernie doniosłyn faktem 
dla kulturalnego rozwoju kraju 
była u c h w a ła  Narodowego Zgro 
mad/enia t  dnia I listopada 
1928 r. o wprowadzeniu alfabe­

tu łacińskiego zamiast dotych­
czasowego arabskiego. Alfabet 
łaciński stał się obowiązujący 
we wszystkich urzędach państwo 
wych, jako też biurach prywat­
nych od ania 1 grudnia 1928 r., 
a drukowanie książek o czcion­
kach arabsKich zostało zakazane 
z dniem I stycznia następnego 
roku. Wprowadzenie nowego al­
fabetu ma, według przybliżonych 
obliczeń, zmniejszyć w ciągu 10 
—  20 lat liczbę analfabelów z 
80 —  00 proc. ludności \w r 
; 1930) do 10 —  20 proc.

Wszystkie zmiany, jakie zasz­
ły w ciągu 10 lat istnienia Repu­
bliki Tureckiej, nadając jej zupeł 
nie nowy charakter i stawiając 
ją  w jzędzie państw europej­
skich, są dziełem Kemaia Paszy, 
który ani na chwilę nie wypusz­
cza steru władzy ze swoich rąk.

zyka na Kujaw ach". 16.00 Progfam 
dla dzieci. 16.30 Kwadrans sławnych 
artystów. 16.45 (Jdczyt aktualny. 17.00 
„Pani z żółtą opaską". 17.15 Polska 
muzyka wokalno - instrumentalna. 
18 01) „Potęga dziecka *. 18.40 Jazzowe 
orkiestry londyńskie. 19.00 Życie arty 
styczne stolicy. i9 05 Rozmaitości. 
19.30 Radjotygodn:k dla rnlodztezy. 
|9.50 Muzyka salonowa. 20.00 Audy­
cja z okazji Święta Narodowego Tu­
reckiego. 20.50 „Do Najświętszej Pan­
ny Marji Litan ja". 21.05 Dzienmk Wie 
ezorny. 21.15 „Na wesołej lwowskiej 
tali". 22.15 Wiadomości sportowe. 
22-25 Muzyka lekka i tanei zna z kaw. 
Adria. 23.00 Wiadomości met.. 23.05 
Dalszy ciąg muzyki.

NARODOWE ŚW IĘ T O  TU RECKIE 
W RADJO

Dziś, o godzinie 20,00, w związ­
ku z pżypadŁjącem  w dntu tym swię 
teni Turcji, Polskie Radjo organizuje 
audycję na którą złożą się przemowie 
nia, hymny państwowe, odczyt p. t. 
„W dziesięciolecie republiki tureckiej" 
oraz część muzyczna, którą wypełni 
utworami kompozytorów tureckich, 
prof. Józef Turczyński.

Pale tyliu Gitojtto!
Każdy palacz może w sposób łatw y 

i przyjemny odzw yczaić się od zgub­
nego wpływu nikotyny w ciągu dwóch 
dni. — W szystkie niemal cierpienia i 
choroby pochodzą z szkodliwego dzia 
lania nikotyny, P rzesta jąc , lub ogra­
niczając sie się w paleniu zapobiegać 
można szeregu chorób, które palaczo­
wi zagiażają, jak melancholii, dys- 
pensji, rozstroju nerwowego, niedo- 
niagań żołądka, gardła, nerek, pęche­
rza. wady serca/ paraliżu, suchot, bó­
lu głowy choroby oczu utraty pa­
mięci, mocy płciowej i t, d.

Każdy znajdzie łatwy i prędki spo­
sób odzw yczajenia się od tego nato- 
gti po przeczytaniu naszej cennei 
broszury, k tó ie j będzie miał do za­
wdzięczenia długie zdrowe lata, za­
dowolenie moralne I fizyczne, popra­
w ę trawienia, spokój nerwów, by­
strość myśli i t. d. Posiadamy mnó­
stw o listów dziękczynnych i uznań od 
lekarzy. Pam iętajcie, że zdrowie to 
skarb nieoceniony. Napiszcie zaraz do 
nas, a wyślemy Wam BEZPŁATN IE 
tą ciekaw ą broszurkę o zgubnych 
skutkach palenia i sposobie najszyb­
szego odzw yczajenia się od tego na­
łogu.

A dresow ać: F-m a „LUPKA", Łódź. 
Skrz . pocz. 405 oddz. 184.

QV O M ALT IN E
j e d y n a  o d ż y w k a  w i t a m i n o w a

DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH!
r e k l a m o w a  p u s z k a  

z a  1 . 2 0  z ł .
QV0HAlTYNA WZMACNIA ORGANIZM l NERWY]
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C hryitusa K róla

n  • ,  ,  l _____ ! _

d z ie n n y  i n o c n y )
A p tek a  pod Z ł o t y . n  T ygrysem  S zcze-  

p .u ik a  1. A p te k a  pod Auiolers S t r ó ­
żem K o śc iu szk i  18 A p te k a  pod Temi­
dą Długa 66.  A p tek a  pod Barank  em 
M ikołajska 4. A p te k a  N ieb iesk a  S t a ­
rowiślna.

A p te k a  pod K oroną Rynek podg. 9,

d z i e n n y :
A p te k a  pod Złotym Słonien G ro d z ­

k a  22. A p te k a  pod Ja g ie ł łą  P lac  M a­
te jk i  3. A p te k a  Now ow ie jska W y b ic ­
k ie g o  1. A p te k a  pod T rzem a Gwiazda­
mi R ako w icka  12. A p te k a  S te r n b a c h a  
D ie t la  36.

Adwokat 

D r. M ilan Markowicz
prowadzi kanceiarję

Kraków, ul. Florjańska L. 7.
T e le fo n  155-88 

specjał, obrony k arn e

Ze sportu
Cty p. H. S ch n eid er da się  

skusić ?
Jak  się dowiadujemy z kół 

sędziowskich, popularny i łubia­
ny sędzia piłkarski p. Maks. 
Schneider złożył mandat człon­
ka Zarządu O . K. S .  niesuFda- 
ryzując się z Zarządem O . K. S. 
o czem swego czasu obszerniej 
pisaliśmy. Zarząd K O . K . S. 
nie przyjął rezygnacji, zaprasza­
jąc p. Schueidra na najbliższe 
posiedzenie, ch cąc  go skłonić 
do cofnięcia rezygnacji. Pizy- 
puszczać należy, że p. Maks. 
Scheider będzie nadal trwał 
przy swem słusznem i uzasi d 
nionem stanowisku.

KR ON I K A  K R A K O W A Repertuar.

Koranica oswobodzenia Krakowa i świata POW
Dnia 30 października 1933 r. 

mija 15 lat od chwili gdy nad 
Grodem podwawelskim zawisł 
Biały Orzeł. W  każdym roku 
obchodzimy tą chwilę historyczną 
zerwania kajdan. Święto Peowia- 
clcie w roku obecnym potęguje 
się przez wręczenie Kołu kra­
kowskiemu Sztandaru ufundowa­
nego przez Komitet O bywatel­
ski, którego poświęcenie odbę­
dzie się w tym samym dniu.

Program Święta Peowackiego 
przedstawia się następu jąco '

Dnia 30 bm. o godz. 6-tej 
wieczór zbiórka Peowiakówi po­
krewnych organizacji przed od-

wachem w Rynku Głównym po- 
czem  nastąpi apel poległych  i 
zm aiły ch  Peow iaków  i przem ó­
wienie do zebri nych. O  godz. 
7 -m ej w ieczorem  capstrzyk or­
kiestr i pochód po ulicach K r a ­
kowa. Dnia następnego t. j. 31 
bm. pobudka o rk :estr o godz. 7 
rano, n abożeń stw o w kościele 
MarjaCKim o godz. 9, następnie 
o godz. 10  rano pośw ięcenie 
Sztandaru  i odebranie tegoż z 
rąk Komitetu O byw ate lsk iego .

O godz. 11-te j rano defilada 
Związku P. G . W. i Organizacji 
pokrewnych przed Przedstawi­
cielami W łaaz P .O .W . i W ładza­

mi Rządowemi i Miasta. O  godz. 
11’30 odbędzie się Akademja 
Peowiacka.

Na powyższe święto w 15-tą 
roczn.cę oswobodzenia Krakowa 
i wręczenia Sztandaru Peowia- 
kom krakowskim, któryto Sztan­
dar od tego dnia stanie się ho­
norowym znakiem oswobodziciel- 
skim, winno Obywatelstwo m. 
Krakowa przybyć i w całej tej 
podniosłej uroczyste ści wziąść 
ud ział dla zamanifestowania swych 
uczuć i pamięci dla krakowskich 
Feowiaków.

Niedziela 2 9  października br.
9 . , Audycja poranna, lO.(Nabożeństwo 

ze Lwowa, 11 45 Muzyka religijna 11.57 
Sygn ał  czusu, hejnał z Więzi M ar jackie j  
12 .15 O d czy t ,  12 .35  Po ran ek  muzyczny
14.00 .G aw ędy podhalańskie* 1 4 .2 5 P ły ty
15.00 S łu cho w iska  dla rolników, 15 .25  
Muzyka, 16. Pro g ram  dla dzieci ,  16.30 
16.45 O dczyt,  17.00 P o g ad an k a ,  17,15 
Muzyka, 18.40 Płyty,  19.05 O d c z y t .  
19.20 R ozm aitośc i ,  19.50 Audycja  21. 
O d czyt,  21 .15  „ N a w eso łe j  fali lwow­
s k i e j "  2 2 1 5  M u iyk a  taneczn a.________

Katastrofa samochodowa przy ul. Karmelickiej
Wczoraj Włodzimierz Batory 

lat 25, zam. chwilowo w gaiażu 
przy ul. Piaski 53, prowadząc 
auto osobowe Nr. Kr. 96092, 
własność N. Malinowskiego, zam. 
przy ul. Juljusza Lea, bez po­
siadania prowadzenia pojazdów 
mechanicznych wskutek nie­

umiejętnego pro wadzen.a j toj izdu 
wjechał na chodnik na ul. Karme­
lickiej przed realnością Nr. 48, 
przyczem najechał na przecho­
dzących chodnikiem A ntoniego 
Pyrka, I. 47-, szewca, oraz jego 
żo rę  Annę, 1. 40. zam. w Bro- 
nowicach Małych Nr. 178. W e ­

zwany lekarz Pogot. Ratunko­
wego stwierdził u Pyrka i jego 
żony potłuczenie nóg. Wymie­
nionych po opatrzeniu pozosta­
wiono opiece domowej, zaś B a ­
torego zatrzymano w aresztach 
policyjnych.

K alendarzyk sportow y  
na dzień 29 bm.

L ig a
Godz. 11 .30  boisko Cracovi 

Ł . K. S .— Cracovia s. p. W ie­
czysty.

G. 14.15 boisko Podgórza 
22 pp. Strzelec— Podgórze s. p. 
Hausman.

W  Warszawie L eg ja— Ruch 
s. p. Schneider.

W  Poznaniu W a r ta —W arsza­
wianka s. p. Wardęszkiewicz.

W s jś d e  do lig i
W  Wilnie W . K. S . Śmigły— 

Polonia Warszawska sędzia p. 
dr Lustgarten.

O krąg  ta rakow aki
Godz. 9 boisko Olszy Siła II— 

Garbarnia III. s. p. mgr. Herman.
G. 9 boisko Unji Kabel II.— 

Z. F. G. II. s. p. Suder.
G . 9 boisko Wisły Cracovia 

III.— Wisła III. s -  p. mgr. Koe- 
nigsberg.

G. 10 boisko Grzegórzecicie- 
go Wawel —Grzegórzecki s. p. 
Heitner.

G . 10.30 boisko 20 pp. Kro 
wodrza— Bocheński s. p Mohyło.

G. 10.30 boiskn Gwiazdy A -  
zotania— Gwiazda -Sztern s. p. 
Wołoszyn.

G . 10.30 b c :sko Garbarni Ko­
rona—'Garbarnia IB s. Medwin.

G. 11 boisko Wisły Podgó­
rze iB— W isła IB s. p. Cenzor.

G. 11 bo.sko Makkabi W. - 
liczanka— Hakoah s. p. Sławi- 
kowski.

G . 11 boisjto Unji Czarni II — 
Wisła III. s. p. Schneider II.

G. 11.30 Z. F . G . Polonia— 
Z. F. G- s. p. W einreb.

G. 14.15 boisko Tarnovi Trze­
binia— Tarnovia s. p. Frank.

G. 14.30 boisko W isły Mak. 
b i —W isła ligowa s. p. Knobeł.

G. 14.30 boisko 2 p. lot. Mo- 
śc ice— Prądniczanka s. Zapiór.

G. 14.30 boisko Borek K abel— 
Borek s. p. Traubman.

14.30 boisko Chełmek Zwie­
rzyniecki— Chełmek s. p. Sko­
wroński.

Straszne samobójstwo w Podgórzu
W  sobotę dnia 28 bm. we 

wczesnych godzinach porannych 
ulica l wowska na Podgórzu by­
ła widownią wstrząsającego wy­
padku. O to  z okna 4 -go piętra 
domu pod 1. 9, przy te jże ulicy, 
rzuciła się na bruk Helena K o­

walska lat 20 licząca,córka kon­
duktora tramwajowego. Skok był 
fatalny, gdyż desperatka ponio­
sła wskutek rozbicia czaszki i 
wewnętrznego krwotoku mo­
mentalną śmierć.

Jak  słychać powodem roz­

paczliwego kroku była u Kowal­
skiej depresja po straceniu matki. 
Zwłoki denatki przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

Wypadek wywołał w okolicy 
wielkie wrażenie.

Doażuani z Piasków pobili nadobną pannę
Przed sędzią drem Bobilewi- 

czem w sądzie karnym w K ra­
kowie zasiedli na ławie oskar­
żonych Jó z e f  Ziętara, lat 18, z 
Piasków Wielkich, Mieczysław 
Rosiek lat 22, rzeźbiarz, L eo ­
pold Seweryn lat 25, robotnik,

Wład. Mieszaniec lat 26, Tade- 
deusz Dolaś lat 24 ,  Karol Ku- 
roś lat 20 i Br. Rączka lat 20, 
wszyscy robotnicy, oskarżeni o 
to, że dn. 20 111. 1933 w Ku- 
socicach obok 1 .asków Wielkich 
ciężko poranili kamieniami nie­

jaką Eugenję Jędrzejczykównę, 
która odniosła szereg ran.

Ponieważ na rozprawie nie ja ­
wili wszyscy oskarżeni rozpra­
wę odroczono, a oskarżonych 
polecono doprowadzić.

Niebezpieczna oszustka grasuje w Krakowie
Sio jek  Katarzyna, zam. w W o­

li Duchackiej Nr. 300 zgłosiła, 
że dnia 27. X -b .r .  o godz 1 2 -tej 
będąc w Kasie Powiatowej przy 
ul. Pijarskiej, przystąpiła J o  
niej nieznana kobieta, która za­

prowadziła ją do domu nr ul. 
Radziwiłłowską Nr. 15, celem 
przeprowadzenia transakcji pie­
niężnej, gdzie odebrała od niej 
kwotę 400 zł. i pod pozorem 
udania się do telefonu wręczy­

ła zgłaszające; kopertę, zaś Sama 
bezpowrotnie się oddaliła.

Smojek po otwarciu wręczo 
nej koperty stwierdziła, że za­
miast pieniędzy znajdują się 
w k op erc ie  kartki z gazety.

Ułani oskarżeni o rabunek przed sądem wojskowym
W czoraj przed sądem okr. 

wojskowym zasiadło na ławie 
osk, dwóch plutonowych 3 p. 
ułanówzz Katowic a to W asyl 
Partyka i W ład. Popczyk oraz 
starszy ułan Jó zef  Chodoba osk. 
o to, że podczas ćwiczeń w S ie ­

wierzu dn. 2. VII. br. dokonali 
rabunku na osobie Ignacego 
Sroki zab ieri jąc  mu 110 zł. oraz 
książeczkę kasy na 1000 zł. i 3 
weksle. Śąd po przeprowadzo­
nej rozprawie celem przesłucha­
nie śu iaćk a  rotmistrza rozpra­

wę odroczył do dnia 31 X . br.
Rozprawie przew. L  s. mjr, 

Hausner, osk. prok. mjr. Wirth, 
bronili adw. Grzeszczyński, płk. 
Skorupski i adw. Różycki z K a­
towic.

WjądamjiSgi i Krain
Zabójstw o z powodu

uwiedzenia siostry

Ze Stry ja  donoszą że Piotr 
Ziller, robotnik kolejowy z Tu- 
chli, nawiązał stosunek miłosny 
z piękną Zofją Puzio i ze s to ­
sunku tego wkrótce Zofja za­
szła w ciążę.

Kochanek czyr»ł starania o 
spędzenie płodu, a gdy Zofja 
Puzia się opierała, zerwał z nią, 
lżył ją, cynicznie wyjawiał pu­
blicznie tajemnice stosunku, wy­
stawiał ją i rodzinę^ na pośmie­
wisko. Zrozpaczona Puziówna 
kilkakrotnie usiłowała popełnić 
samobójstwo. Kiedy rodzice o 
tern się dowiedzieli, rozpacz w 
domu była nie do opisania i w 
te j  atmosferze postanowił 18-le­
tni brat uwiedzionej z zemsty 
pozbawić Zillera życia.

W tym celu dnia 27 września 
br. naostrzył Puzio nóż kachen- 
ny, udał się na zabawę Związku 
Strzeleckiego, gdzie zetknął się

z Zillerem, tam się z nim po­
zornie przeprosił, poczem nie 
przeczuwającego niebezpieczeń­
stwa Zillera przebił nożem, tak, 
że tenże na miejscu wyzionął 
ducha.

Trybunał zasądził Puziana ka­
rę 2-letnicgo więzienia, za co 
oskarżony podziękował prze­
wodniczącemu.

Matka porzuciła dziecko kładąc  
je  zaw inięte na torze kolejowym

Kilka osób przechodząc wczo­
raj w pobliżu toru kolejowego 
na Burakowskiej w Warszawie 
zauważyło leżące na torze dziec­
ko owinięte w poauszkę.

Zauważono równocześnie u- 
ciekającą kobietę, którą zatrzy­
mano. J e s t  to matka podrzutka 
Jadwiga Sobolewska.

Osadzono ją w areszcie.

Tarko Marcin, ia t  23, ni. Kapelanka 
20, poszukuje  jak ie jko iw n k posady za 
kau c ją .  —  Może ob jąć  posadę woźnego 
lub t. p.

K siąd z lo tn ik ie m
Wikary jednej z parafji na 

przedmieściu Lille (półn. Fran 
cj ), ksiądz Charlon, jest zdaje 
się pierwszym duchownym-lotni- 
kiem. Przed kilku dniami złożył 
pomyślnie odpowiednie egzami­
ny i uzyskał dyplom piiota.

Nie znaczy to, żeby miał ża­
rn,ar porzucić stan duchowny, 
ale juko entuzjasta lotnictwa 
postanowił nauczyć się pilotażu 
i zamierza latać przy każdej 
sposobności, jaka się nadarzy. 
Na przedsięwzięcie lotu potrze­
buje jednak zezwolenia biskupa

T eatr Miejski'. pop. „Stefek** 
wiacz. Kros i P s y c h e

K in a .
A dria: , J a k ą  mnie p o ż ą d a sz "  
Appollo: „Zdobyć cię m u szę"  
A tlantic) „ D « ie w c z ę  z nad W o ł g i "  
Muzeum. „ C z a r  je j  oczu'*
Prom ień: „ G e h e n n ,  ko b ie ty  
Świt) „N o w oczesn y  R u b in io n "  
Słońcei „ G rz e s z n a  m iło ś ć "
Sztuka: , ,T o - T o “
Uciecba: „ P ie ś ń  nad p ieśn iam i"  
W anda: „ U śm ie c h  s z c z ę ś c ia "

I ł A D ł O

Przed w yboram i do Rady  
m iejsk iej w K rakow ie

W  dniu wczorajszym „D zien­
nik Ustaw" przyniósł regulamin 
wyborów do instytucyj samorzą­
dowych w Małopolsce. W zwią- 
ku z wiadomościami, że wybory 
w Kraków e muszą odbyć się 
przed 13 stycznia roku nadcho­
dzącego, dowiadujemy się, że 
wybory odbędą sie znacznie 
wcześniej przed tą datą.

Baczność bezrobotni 
lo k a to rz y !

Ponieważ we wielu w ypadkach lo k a ­
torzy  z powodu b r a k u  znajomości ustaw 
lub m ylnego zrozum ienia  ty chże  n ara ­
żają Się na u tra tę  m ieszkania  w drodze 
eksm is ji  sądow ej —  w o b e c  te g o  wy- 
jasn my ja k  nas tę p u je)

Na podstaw ie now eli  do natawy o 
ochronie  lok atoró w  z dnia  7 grudnia  
1931 r .  ek sm is je  sądowe z m ieszkań 
jedno lub aw upokojow ycb, za jm ow a­
nych przez b e zro b o tn y ch  lokatoró w  
będą w strzym ane na cz a s  od 1 l i s to ­
p ada do 31 marca —  o  d e  wypowie­
dzenie względnie rozwiązanie uajmu 
uastąp ilo  na po dstaw ie  wyroku są d o ­
w ego z powodu z a łe g łe ś c i  czynszowych.

Rów no cześn ie  na podstaw ie powyżej 
powołanej  noweli do ustaw y o o c h ro ­
nie lokatoró w  sąd m oże odmówić żą­
daniu w łaśc ic ie li  rea ln ości  o usunięcie  
w drodze eksm is ji  bezro b o tu eg o  l o k a ­
to ra  z m ie s z k a n ia ,  jeże l i  t e n ż e  o t r z y ­
ma* p racę  i spłac-i oprócz b ie ż ą c e g o  
k om orn ego zaległy  czynsz . w ta ta c h  
w ynoszących po 25 proc.  b ieżącego  
kom ornego m iesięcznego.

W e  w szy stk ich  w ypadkach o pow­
strzymanie eksm is ji  m r s z ą  być wno­
szone do i  ądu G ro dzkiego  odpowiednio 
umotywowane pisem ne p r o ś b y .

W jz e lk ic h  bliższych informacji  w tych  
spraw ach udzie la  bezpłatn ie  swym 
człoako m  biuro Związku L o k a to ró w  
P la c  M ate jk i  3.

Z T e a t r u  „ B A G A T E L A "
D a ls z e  przedstaw ienia  jubileuszowe 

„ K ró lo w e j  P rz e d m ie ś c ia " .  D z iś  w n ie ­
d z ie lę  o god z.  4 popoł. e raz  8  w iecz .  
poraź 4, 5 i 6 c ie sz ą c a  się  niesłaDną- 
cem powodzeniem „ K ró lo w a  P rz e d m ie ­
ś c ia "  K o n sta n te g o  K ru m łow skiego  z 
osobis tym  udziałem au to ra  w roli  m e­
cen asa  Z ło to g ó rs k ie g o .  B i le ty  do n a ­
bycia w k a s ie  te a tru  „ B a g a t e l a "  od 
god z.  10 ran o w c e n ie  od 3 zł. do 1 zł.

B A R  M IE S Z C Z A Ń SK Im. sunmu u
P o d a je  codziennie g o rą ce  i zimne 

przekąski.  Tanio ,  sm acznie  i zdrowo-

PIWA ŻYWIECKIE.
Codzienni, koncert muz sal. od 7 do 11. 

poleca F ran ciszek  Międzik

Nieszczęśliwy wypadek
robotnika na budowie

W czoraj o godz 1. w połud­
nie na ul. Warszawskiej 5 w Kra­
kowie, przy wykopywaniu fun­
damentów nowobudującego do* 
mu wskutek oberwania słię zie­
mi został zasypany robotnik Zyg­
munt Sadłowski, lat 13, zam. w 
Krakowie przy ul. Lotniczej 12 
i doznał potłuczenia nóg.

Saćłow skiego wezwanem po­
gotowiem ratunkoweni przewie­
ziono do szp:tala św. Łazarza.

Aresztów ais: e
Policja krakowska aresztowała 

Habera Józefa , lat 22, robotni­
ka, zam. w Krakowie przy ul. 
Krzywej 5, za kradzież jednego 
zwoju sukna wart. 80 zł z wozu 
na szkodę Adolfa Forstera spe­
dytora zana. przy ul. Stradom 7.

U cieczka w łam yw acza w drodze 
z K rakow a

Wczoraj pociągiem z Krakowa 
przewożono do Sosnowca zna­
nego włamywacza Bohdana Ma­
ślankę z Sosnowca. Koło Jęzora 
Maślanka zmylił czujność eskor­
ty. wyskoczył z pędzącego po­
ciągu i zdołał zbiec.
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